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Mtumka starca przedzgonna*

W ró ć piękny Maju w róć!
D olinę ustrój w kw iecie,
Jak zimno , mroźno w sw iecie !
Chodź mile dziecię, nuć:
.K iedy niedola nas gn iecie ,
W ró ć  piękny Maju wróć!*

Kiedym w kolehce śn ił,
Matka sypała w nią kw iecie,
Aniót mie w nieba w zb ił,
D o stóp mi kwiaty m iecie;
Ja k ie  tam cudnie śnił 
K w iat — to swobody kwiecie.

Z kolebkim wyszedł w świat 
M łod e, w esołe dziecię,
Ale śród młodych la t,
N ie  kwitło piękne kw iecie!
Płakałem lubych stra t,
Biedne niedoli dziecię!

Z dziecka, w mlodzicńcam wzrósł 
AV oczach mi płonął żar,
Pędzon od błogich m ar,
D nch mię do boju niósł 
Swobody nęcił dar,
Jam  w bojów ogniu wzrósł.

D ziś starca zsiwiałą skroń 
Śmierć do grobowca zmiecie;
A m artw a, zimna dłoń 
C hw yta, niewoli dziecię!
Swobody Maju wioń 
N a  biedne moje dziecię!

Ale nim śmierć w grób zmiecie 
Zanucę lubą p ieśń ;
A  ty mnie drogie dziecie 
W rzucisz w  grobową ciesn;
Nim wrzucisz jeszcze mi n u ć:
-Sw obody Maju wróć !*

F r . Ztgliński.

Piętnaście lat życia Mazurki,
P O W IE Ś Ć .

( C i ą g  dals& y.)

II.
Adeli dzieje.

Nie uw ierzycie jak piękną jest Pilica! Je j kw ie­
tnie błonia i zielone w zgórza, spoglądać się zdają smu­
tno a tęskno za swą tow arzyszką. Pilica b łyska sre- 
brnem  swojem łonem , i gra kryształami, i tak sw a­
woląc wlewa się w  namiętne łono burzliwej W is ły : 
tam dopiero hidra spalonych piasków owija ich nado­
bne piersi; przestrzeń w ielka, rów na, nie uśmiechnie 
się ni jednem majowem w zgórzem , tu  rozlewają swe 
brudne w ody w ponurą dal, p łynąc juz leniw o, sę- 
pno , jednakowo.

A by oddychać dziewiczej Pilicy urokam i, o milę 
od  jej ujścia w W is łę , siadła piękna wioska w  doli­
nie: jednem ramieniem wsparta o majowe wzgórza, 
uw ieńczyła się lasem dębów  i sosen; na czole jej sre­
brzy  przepaska, — to brzozow e m osty nad przepa­
ściami rzucone; drugie sw oje ramie o Pilicę oparła , i 
ubrała je  w piękne sielskie chaty; — jak b y  za serce, 
wzięła do łona dw orzec pański m urow any, a ogród 
strojny, w kw iaty gwoździków, róź i kouwalij, w y ­
glądał jak bukiet p rzy  boku  godownika. Za ogrodem  
poczynał się las gęsty , i jak rozpuszczony płaszcz, 
w ił się w  fałdy po wąwozach i górach, aż w  głębi za 
nieboskłonem opadał niewidzialny.

W ioskę tę zamieszkiwał Edm und Z. je j właściciel, 
człowiek miody, d o rodny : ten odebraw szy gruntow ne 
wykształcenie, ubogacony skarbami nauki, całą duszą 
pokochał wsi pow aby: umiał on poznać się na tem, 
źe jedno w cichej zagrodzie, prawdziwe i trw ałe szczę­
ście się znacliodzi. Dzieląc swój czas pom iędzy czy­
tanie, łow y i zajęcie się gospodarstw em , nigdy nie po­
padał udręczeniom n u d y , na którą ty le  skarżą się za­
zwyczaj wiosek mieszkańcy. D obrow olne próżniactwo, 
naraża ich na ciężkie cierpienia; właśnie jakby pouo-

Rok szósty.
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sili karę za to , że śmig bezczynni we wszystko opły­
wać i trwonić ze zbytkiem krwawą pracę swych kmieci. 
Edm und, podzielał niejako, trudy  swoich robotników: 
bo kiedy w czasie letniej spieki, pracować im p rzy ­
chodziło, on ich uprzejmą ożywiał rozm ow ą, i sił Tm 
dodawał nowych, przy pracujących trawiąc często dnie 
całe. Sąsiedzi, nazywali go odludkiem, ale on dla 
siebie najwyższe szczęście upatrywał w te'm tylko, aby 
ze swemi kmiotkami przestawać jak można najwięcej: 
kiedy inni czas trwonili na grę, pijatyki i zwady po 
miastach, — on zajmował się w tedy , podźwignieniem 
sielan swoich z niedoli. Tego mu łatwo dokazać przy­
chodziło, gdyz praca ochotna, na podziw mienie jego 
zwiększała; a przyzwoita oszczędność, sprowadzała 
dla poddanych błogie wczasy, na głowę Edmunda —■ 
dziękczynne błogosławieństwa.

Edmund lat trzy od ojca śmierci, którą o rok skon 
matki poprzedzała, spędził wśród tych słodkich rosko- 
szy, jakie znajdujemy w uszczęśliwianiu współbraci, 
kiedy wyraz dziękczynnych twarzy, przemawiać się 
zdaje , że nasza dobroć obraz doskonałości samego Bó­
stw a , przed oczy im stawiła. Te  błogie chwile w ży­
ciu E dm unda ,  często przybyw ałem  z nim podzielać; 
gdyż szkolna jeszcze przyjaźń, oraz uczucie uwielbie­
nia jakie powziąłem dla niego, ku sobie nas zbliżały. 
Chwile spędzone w domu Edm unda, uważam za naj­
szczęśliwsze dni mojego życia, a urok ich, chyba przy 
tobie , Julijo  znowu się dla mnie powtórzy! —

Z temi wyrazami, W acław  zwrócił wzrok pałają­
cy ,  na słuchającą go bacznie oblubienicę; w oczach 
jej było niebo, — lecz westchnęła, jakby nie miała dość 
pewności uręczyć W acław a, że miłość jej serca, p rzy­
pomni mu serce straconego przyjaciela.

— W  majętności Edmunda — W acław  opow ia­
dał dalej — w pięknej ustroni leśnej, stała chatka z o- 
gródkiem strojnym kwiatów grzędami, by ło  to mie­
szkanie leśniczego. Stary żołnierz, z zawiesistym wą- 
sem, na k tóry  już szron występować poczynał, ozdo­
biony krzyżem jeszcze w Legijonach, już od lat kilku 
wdowiec, z córką swą, piękną czternastoletnią — 
dziewczyną, w domku tym gospodarzył, mając tę 
szczupłą zagrodę nadaną sobie od dziedzica. Legijo- 
nista, miał jedyny obowiązek dozorowania lasów, 
a moralne prowadzenie się włości, całej, służbę jego 
bardzo spokojną czyniło, i zostawiało mu dość wczasu, 
po ow ych wojennych trudach, w jakich się tyle stary 
sponiewierał, nie umiejąc (jak i inni jego współziom­
kowie) odróżnić, — świętej sprawy swojej Ojczyzny, 
od interesu dumy cesarza. —

Piękna Adela, córka leśniczego, wzrastała w tej 
leśnej ustroni jak nadobny kwiatek, zostawiony pie­
czy samych sylfów. Po matce, wzięła czule serce w spu- 
ściźnie, duszę bogobojną — która to w chwilach zapału, 
kobietę przez modlitwę z niebem jednoczy. Adela, 
w obrazie swego cnotliwego ojca, widziała szczęście 
swoje, a w usługach dla niego pełnionych — upatry­
wała rozkosz najwyższą. Serce je j ,  zdobne przyro- 
dną cnotą, unikało rówienniczek, gdyż między niemi 
nie widziała i jednej, któraby zdolną była uczucia 
jej zrozumieć i podzielać. Dla tego Adela, w tedy 
tylko z niemi przestawała, gdy w pobliskim kościółku, 
w  ich gronie, modliła się do Boga; ale jak tylko 
wyszła ze świątyni, na lilijowe jej lica, wybijał wsty­
du rumieniec, chroniła się przed wzrokiem każde­
go mężczyzny: gdy tymczasem jej towarzyszki, sta­
wały spokojne, szukając pałającą źrenicą jakiego wiel­
biciela. Adela w takiej chwili zawsze zn ika ła , '  ucho­
dząc co prędzej do lubego dom ku, i cała przelęknio­
na ,  dopiero w uściskach posiwiałego ojca, odetchnęła 
swobodnie. To też rówienuice Adeli, mocno jej nie­
nawidziły, przezywając ją — Dziczką z knieii. Kobie­
ty ,  mimo całej dobroci serca, tkliwości swych uczuć, 
— są nielitościwemi sądząc o innych, przechodzących 
je urodą lub cnotą.

Tak w lubym spokoju dni Adeli p łynęły , gdy 
raz, w samotnych swoich przechadzkach, Edmund 
pod domek leśniczego zabłądził. Dziennym upałem 
znużony, rzucił się na pięknem wzgórzu, porosłem 
macieizanką i miękiemi mchami. Słońce właśnie co 
zachodziło, a złote jego prom enie rozprysły  się po­
łamane o ś r tb rne  łona b rzozów , co przed nim i nad 
jego głową, z rozplecione'mi warkoczami płakały. Lu- 
be'rn było dumanie Edmunda: przed nim bogata zie­
mia, kraina dostatków i krasy, tu Bóstwo hojnie 
skarby wysypało na swego ulubieńca człowieka. Duma­
jąc tak, Edmund by łby  szczęśliwym może, ale po
niebie majaczyła jedna, czarna, nieprzejrzana chmura_
stanęła między nim a słońcem ... i zrobiło się sępno, 
tęskno w myśli młodzieńca; — bo taka sama chmura 
ćmiła niepogodą jego ojczysta ziemię, sypiąc ustawi­
cznie gromy i burze, na smętne czoła cierpiących 
współbraci jego.

Tak dumał Edm und, i wzrokiem tęsknoty powiódł 
w około siebie, po ziemi bogatej, — a zalanej krwią 
i potem smaganych knutami kmieci. ^ V  ogródku le­
śniczego, krzątała się piękna ogrodniczka: umocniała 
kwiatki, zasilając je wodą lub wspierając co sła­
bsze na kijkach drewnianych. Bujne marchwie, o- 
górki i inne ogrodowiny, rozesłały się u stóp dziewi-
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e y  jak p iękny  kobierzec z zieleni; a ona po  nim lekką 
p rzesuw ając  się nóżką ,  pocieszyła w szy s tk o ,  w lew a­
jąc  now e życie w  każdą roślinę ,  w  każdy  pączek.

S łońce żegnało ziemię promieńmi ze z ło ta :  Adela 
splotła obie rączki i zawiesiła je nad  czo łem , patrząc 
w  niebo c iekaw a, jak długo jeszcze tęsknić za ojcem 
będzie? W  takiej pos taw ie ,  oczy  je j spo tka ły  E d ­
m unda ,  co p o d  brzozami sp o c zy w a ł :  drżenie mimo­
w o lne  wstrząsnęło  dziewicą, — E dm und  pow sta ł  ty m ­
czasem i p rzybliży ł się ku  ogródkow i.  O n a  pomię- 
szana, 'n ie ru c h o m a  w  miejscu pozos ta ła ,  straciwszy 
wszelką zm ysłów  władzę. E d m u n d  pylal jej łago­
dnie , czy  ojciec zawsze tak d ługo bawi w  kniej i ? 
i czy  się nie lęka sama p rze b y w a ć  w tej leśnej p u ­
styni? Zadał je j  jeszcze innych p y ta ń  k ilka , z k tó ­
r y c h  na żadne nie od eb ra w sz y  odpow iedzi,  piękną 
S ylfidę  pożegnał uśmiechem. Adela długo za odcho­
dzącym  p a t rz y ła ;  E d m u n d ,  jak  zw yk le ,  zam yślony  
ku  wiosce p os tępow ał ,  ale jego oczy  zw raca ły  się 
m im owolnie ku  chatce le śn iczego , i z a trzy m y w a ł się 
częs to ,  ab y  się',nacieszyć w idokiem  w ypaniałe j p rzy ro d y .

Następnej n o c y ,  E d m u n d  miał sny  dziwne: w i­
dział córkę leśniczego w  n iebo w stępującą po  p r o ­
mieniach s łońca ,  biała jej szata rozw iewała się po  m o ­
rzu światła ,  p o t e m  c o r a z  c i e m n i a ł o ,  a Adela z  c z a r n ą  
zas łoną ,  z poblad łem  licem, z gorzkim i tęsknym  11- 
śmiechem, żegnając go sm utnym  w zrok iem  w  chm u­
rach  ciemnych zniknęła. I Adela, p ie rw szy  raz  nie 
b y ła  zręczną posługując staremu o jcu :  jeżeli czego żą­
dał ,  po  kilka kroć po w tó rzy ć  jej m usiał,  i k ładł się 
guiewny n ieco , m ówiąc: — A delko! ty  dziś jak  śpią­
ca chodzisz. —

III.

N astępnego po ranka ,  E d m u n d  mimo wiedzy, z w ró ­
cił się w  stronę chatki leśniczego: zastał już Adelę 
w  swoim pracującą ogródku. S p o tk a ły  się zn o w u  ich 
o c z y . . .  dziewica mniej już lękliwą b y ła ,  zdawała się 
naw et z niejakiem zadow oleniem  w p a try w ać  w  mło­
dzieńca. O d tąd  E d m u n d  przestał zupełn ie  w yjeżdżać; 
w kró tce  zapomniany przez  sąsiadów, całą widział dla 
siebie ro z k o sz ,  szczęście nad w y ra z y ,  w  przes taw an iu  
z Adelą; samotna je j  cha tka z leśną okolicą stała się ra ­
jem dla niego.

D opatrzy ł  on w  umyśle Adeli w yższych  zd o lno ­
śc i,  jakimi często sama p rz y ro d a  uposaża człowieka. 
B y s t re  i zd row e pojęcie dziewicy, podało  mu m yśl ,  
a b y  się sam zajął jej wykształceniem. E d m u n d , lube 
ustron ie  Adeli o z d o b i ł ,  co najpiękniejszemi dziełami 
p o e tó w :  ale zdaw ało  się nauczycie low i Adeli ,  że aby

duch jego uczennicy , jak należy, swej lo t  rozw inąć 
zdo ła ł ,  należy go wnieść do tej krainy, k ę d y  już p rze ­
strzeń ani czas nie mają żadnych granic. Adela —  to 
dziecię p rzy ro d y ,  z całą siłą za pa łu ,  rzuciła  się w  ten 
świat now y, s tw o rzo n y  dopie ro  dla s iebie; wszystko, 
coko lw iek  pałającego w  piśmie zna lazła ,  pożerała  to 
łakom ie ;  goniąc tak bez wytchnienia po  N ieskończo ­
ności świecie , w kró tce  dobiegła a m oże przeniosła siłą 
D ucha , swego nauczycie la  - kochanka. A dela ,  u rok  ten 
cały now ego  swego ży w ota ,  wszelkie p o w a b y  i ska rby  
swej m yśl i ,  widziała się b y ć  winną E d m u n d o w i;  to 
też upa trzy ła  w  nim najdoskonalszą  j i s to tę : B óg ją
s tw orzy ł jak wszystkich zw ycza jnych  ludzi,  ale E d ­
m und  Ducha je j w yłam ał w lot górny, i rozpos ta r ł  
p rzed  nim N ieskończoności  k ra in ę ,  —  nie umiała 
więc zdać sobie z tego sp raw y ,  kto względem niej 
ważniejszego dokazał  czynu  w  dziele jej s tworzenia, 
—  B óg ,  czy  też kochanek?

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Niedzielne wieczory starego Stolarza.
Powieśęi dla Rzemieślników

p r z e z

autorkę odwiedzin Babuni.
L e s z n o  i  G n ie z n o  18-13.

L ite ra tu ra  nasza uposażona tak biednie w  dzieła 
dla Dzieci i dla L u d u ,  jakże  w ygląda zda tnych  p ra c o ­
w ników  k ló rz y b y  zechcieli p racow ać na tej niwie — 
w spółubiegając się tu  o palmę Praw dziw ej Zasługi! — 
T y lk o  nie trzeba  nam sądzić że tak to  ła tw o  pisać 
dla Dzieci i dla L u d u !  —  »Dziecie i L u d ,  n ieuk to 
jeszcze ,  k tórem u za im ponow ać ła tw o  wiadomościami 
naszemi« —  to zdanie jednych ;  innym zdaje  się że 
nic łatwiejszego jak o d eb rać  L u d o w i w szys tk ie  w y o ­
brażenia k tó re  on  wyssał z mlekiem matki z jej piersi, 
a natomiast napojić  go mądrością naszą, k tóra  niestety! 
nam samym nie sta rczy! O  jakże to m ylne ro z u m o ­
wanie!  jak nie opar te  na  znajomości dziejów i czło- 
wieka —  a jakże to chcąc pracow ać dla człowieka, 
znać trzeba p ierw szych ro zw ó j ,  drugiego usposobienie 
—  serce — całą istotę!

Dziecie i L u d ,  człowiek to w  zawiązku —  pełen 
Życia — pełen  W i a r y  —  pełen  Nadzieji! Biada filozo-

\
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fowi k tóryby  obłędne'm rozumowaniem przytłumić 
chciał iskrę żywotną, tlejącą na dnie nieskażonego 
jego serca — biada faryzeuszowi który mu przesąd 
za Prawdę podaje — w zabobon owija mu serce i 
rozum! Lepiej jak mówi księga biblijna żeby uwie­
szono kamień u ich szyje i tak ich zatopiono na dnie 
m o rz a !

Uczyciel L udu  powinien to bydź Człowiek umny, 
stojący na równi z Duchem C zasu, znający i złe i do­
bre  jego strony — i nie dość na te rn ! Powinien on 
bydź człowiekiem serca — aby czego rozum nie znaj­
dzie — uczuł sercem; a tak aby był zdolny podać 
mu Zasadę Moralności bezprzesądnej, Zasadę zgodną 
z postępującą ideją Ludzkości i zgodną ze sercem 
Człowieka, a dającą się w  czasie w którym żyje, za­
stosować wszędzie w całości; — Zasadę na której opie­
rając się L u d ,  mógłby już dalej rozwijać się Sam o­
dzielnie, (nie samowolnie, jak tego chce wielu), jako 
Człowiek i cząstka Ludzkości.

Toć jest czegośmy dotąd albo nie zrozumieli, al­
bo i zrozumiawszy poczęści, nie poczęli wprowadzać 
w życie. Zalegliśmy z wychowaniem dziatek, k o ­
biet, a teraz fantastycznemi przeskoki, eksageracyją 
chcielibyśmy powetować to zaniedbanie: lecz człowiek 
nie żaba, którą samem galwauizmem przyprowadzać 
do życia można, a wrażeniami samemi budzony czło­
wiek rzadko będzie Samodzielnym, pozostanie częściej 
dzieckiem wrażeń. — Bo Samodzielność wyrabia się 
tylko przez pracę usilną nad sobą — a do tej uspo­
sabia najłatwiej wychowanie na pewnej Zasadzie o- 
parte. — To o wychowaniu dziatek. — O w ychow a­
niu Ludu ledwośmy myśleć poczęli, i to jeszcze jak?! 
A przecie:

Jakaż ! ja k a ż  to tam dusza 
Co tym Ludem  skrycie w z ru sz a !
I  w yb ija  w  tych to pieniacli,
1 w  tych m ęzkich uniesieniach  

- N a  pob ojow isk u!
(P ieśń  o ziem i naszej.)

Z powyższych pow odów  dziełko przed nami leżące 
zwróciło na siebie naszę uwagę — bo pisać powieści 
dla Rzemieślników, chwalebny to obrać sobie Zawód 
— wywiązać się z tego zadania, choćby jeden tylko 
k rok  uczyniwszy istotnie przydatny — krok choć 
slaby ale już nam zwiastujący drugi silniejszy, — nie­
zaprzeczoną już b y łoby  Zasługą.

Nie możemy niestety! słów ostatnich zastosować 
do dziełka niniejszego — bo niemasz w nie'm nic zgoła 
coby było godnem pochwały — owsze'm jest to pod 
każdym względem utwór luzinkowy, bezbarwny, bez­
zasadny — a zatem nie pożyteczny ale szkodliwy. —

Autorka nie zna ani Ducha Czasu — ani Czło­
wieka — ani Obyczajów naszych rzemieślników i w ło ­
ścian — nie zna ich sposobu życia — stopy wykształ­
cenia na której stoją. — Przechodzi dla tego ciągle 
od poezyji do trywialności i znowu na odwrót. Je j 
stolarz, około którego siedzą, wnuczęta 3 otwartemi o- 
czami i  uszami, a pełnemi pieczonych karto fi ustami, 
opowiada im jak okrzyk mieszkańców wiejskiej chatki 
wktośjedzie! O la Boga! zamiatajcie izbę!« »aź o przy  ■ 
legie góry odbijać się zdawał i wraz z nurtami nieda­
leko szumiącdj W isłoki, w dalekie ubiegał strony /« D a ­
lej tenże sam stary, poczciwy stolarz, powtarzając s ło ­
wa malarza o Pannie Baronównie Natalii, następnie 
się wyraża: »Mila i  hoża ja k  prawie każda Polka,
blask je j ciemnych oczu z pod czarnych brwi i  rzęsów 
ogniste rzucał promienie j purpurowe usta niewinnym  
okraszone uśmiechem, jó j drobniutkie i  białe ząbki na 
wpół ukazywały, a ciemne włosów pierścienie w divie 
gęste kosy strefione spadały na lekką i  giętką kibić, 
która pod fantastycznym ivbiorem średnich wieków dzie­
wicy, jeszcze powabniejszą się wydawała.« Jeszcze w 
inuem miejscu, mały. dziesięcioletni wiejski chlopczyna 
tak się tłumaczy Baronowi, jakiego tu wprowadziła 
na scenę autorka: »0 Panie ja  tu zebrać nie przysze­
dłem, ojciec i  matka moja są bardzo ubodzy i  często 
nawet innej okrasy do klusków ja k  maślankę nie mają, 
ale ojciec pracuje tęgo, matka z siostrami żywo się koło 
krów, drobiu i przędziwa krząta, a tak żyjemy przecie 
uczciwie choć nie roskosznie. Ale cóz kiedy biedny Józiu 
(imie opowiadającego) na nic im się nie przyda  ( ! )  i  
prócz o łów hu i  pędzli (! ) nic nawet w ręku utrzymać 
nie może ( ! ! )  coś m i zawsze szepce do ucha umaluj a 
będziesz im pomagał lepiej ja k  goniąc źrebięta po gro­
dzi, albo stojąc przy ludziach kiedy sterty składają. (?!) 
Panie Baronie! ja  nie mogę niczem innem bydź ja k  
malarzem, a źe m i własny mój Pan, Hrabia B. pomo­
cy odmówił, przyszedłem błagać o nią dziedzica tutaj- 
szego, który ju z  tylu ludziom dopomógł.

W  podobnym sposobie naciągany i nienaturalny 
jest styl całej książki. Ciągle poetyczne ustępy: »o 
ciemnym lazurze włoskiego nieba, o bladym widnokręgu 
północy i t podobne. Równie jak styl wszystkie zda­
rzenia najnieIilościwie'j ponaciągane i pozbawione na­
turalności. Jak  w stylu lak i wnich nie znajdziesz ża­
dnej p rosto ty , wdzięku pociągającego, żadnej istotne'j 
treści. — Charaktery osób wprowadzonych, równie 
prawie wszystkie nienaturalnie skreślone. — Nie miała 
autorka pisząc te powieści na względzie ani Uobycza- 
jenia ani natchnienia jakimś Duchem czytelników swo- 
jich, nie miała na celu wywarcia W p ły w u  moralnego



na ich Umysł — i owszem obok kilku zwyczajnych, | 
w nieodpowiedniej , lichej formie podanych morał- 
ków, dziełko napełnione mnóstwem zdań szkodliwych 
i nędznych , zgubnem jest dla czytelników. 1 ak
według bogactw lub wystawności ceniąc ludzi, kiedy 
obok pana sędziego Jodłowskiego dziedzica^ pięknych 
włości etc. zacnego wielce i  poważanego bo zy l wysta­
wnie i  wspaniale, stawia autorka siostrę jego; powiada
0 niej: »Hyla to t a k i e  p a n i Szanowna, l u b o  n i e
t v l e  c o  j e j  b r a t  o d m i a n ę  l u b i ą c a . "  W i n n e j  
powieści: »Elżbieta Baronowa Trawińska była panią
zacną i  szlachetną, j a k  to  n a  k a ż d ą  p a n i ą  m a j ę ­
t n ą  p r z y s t o j i ! «  A jeszcze w innej powieści maty 
Bartoszek, k tóry , chociaż (według wyrażenia siostry 
jego Jadwisi) pchły namalować nie um ie, ale chce zo­
stać malarzem — za non plus ultra szczęścia artysty 
uważa: «ze z hrabiami kiedyś będzie przestawał.« VV 
ogóle pokorne upadania do nóg, kłaniania się etc. 
stanowią istotę dziełka niniejszego, malarz składa ar­
cydzieła swego pendzla u  stóp p a n i Baronowej, ściska, 
je j  stopy etc. — jakiś tam chłopiec znowu się kłauia 
do nóg, wszyscy się kłaniają, upadają do nóg 
w-szędzie pełno Jaśnie W ielmożnych dobroczynnych
1 miłosiernych, i chudych kłaniających się do stóp pa­
chołków. —

Wykazaliśmy tu jasno, że dziełko niniejsze nie 
odpowiada przeznaczeniu swemu, dla tego nawet do­
brej chęci autorce policzyć za dobre me możemy, 
kiedy z lej dobrej chęci, grzech taki wylągł się śmier­
t e l n y .  _  Bo mniejsza o podawanie zdań błędnych 
rozumującej klasie spółeczeńslwa, gdzie iałsz rozu­
mowaniem może bydź zbity, lecz grzechem śmiertel­
nym jest podawać takie zdania klasie Społeczeństwa 
którą do rozumowania gruntownego mamy usposobiać.

W y zu jm y  się więc najprzód z przesądów do końca 
ukochajmy W olność, Równość, ukochajmy boską Pra­
wdę i okiem jej zapatrujmy się na wszystko, wniknijmy 
sercem i duszą w Człowieczeństwo, ukochajmy serde- 

'  czną Prostotę i Poczciwość Ludu kochanego, a potem 
piszmy, pracujmy, działajmy dla niego. W  tenczas Praca 
nasza "i czyn nasz będzie mu na korzyść, nam na bło­
gosławieństwo — zuajdziem po takiem spełnieniu P o ­
winności zaspokojenie Sumienia — podczas kiedy mi­
łosierdzie hrabiowskie, i wspaniałomyślność barono- 
wska demoralizując Lud ,  bo zabijając w nim uczucie 
Godności Człowieka, ściągną na głowę naszę prze­
kleństwo wieków potomnych.

Ju lija  Woykowska.

Z  K O R R B S P O N D E IffC Y J I.

Paninie o mt Josefata JVolowshieyo
o

Arystokracyi, Liberalizm ie i  Demokracyi

W  P o z n a n iu  u  S te fa ń s k ie g o  18-13.

( D  o k  o ń c % e n i e . )

Niżej jeszcze autór utrzymuje, iż świątynią Libe- 
lizmu i Demokracyi są szynkowuie i billardy — a prze­
cież wrogowie nawet nasi uznają tę prawdę, ze czysto- 
demokratyczne zasady, Polacy jeszcze z krwi Piastów 
wyssali.— Autór jakby  się sprzysiągł przeciw Polakom 
poświęcającym się wyłącznie sprawie Ludowej — p o ­
tępia święte wyznanie w iary , nazywając Demokratów 
i Demokracyę — ulopiją pijanej hałastry.

Czv pojął autór co jest Demokracya i D em okra­
ci? to pytanie, roztrzygnę własuemi autora słowy — 

Gorliwi" wyznawcy Demokracyi, rzucają w Bazarze 
złotem za wino i kar ty ,  złotem które się wyciska z 
polu  żywiołu Demokratycznego. — W spaniałe cugi 
rozwożą Demokratów — zapisanych po jarmarkach od 
O drv  aż do Bzury. — Ci demokraci za złe wycliędo- 
źenie i opatrzenie Anglezów, nie żałują chłosty, chłopu 
urodzonemu Demokracie. — G dyby  nie opieka absolu­
tnego, ale opiekuńczego Rządu Pruskiego, własność na­
dana włościanom, zaprawdę uigdyby nie wys%łazBa%aru.«

I to jest pojęcie Pana W ołowskiego o Dem okra­
cyi i Demokratach — w największych Arystokratach, 
widzi on żywioł przeciwny: — bo czyliż nie oczywi­
sta iż wyż wzmiankowani tacy kawalerowie, nie tylko 
że nie mają w sobie zarodka Miłości L udow ej,  lecz 
nadto są zarazą Moralności.

W spomina dalej autór o burzliwości umysłów, pon- 
czem rozgrzanych półgłówków, o terroryczDych zasa­
dach jakie przy wdzięku kuf i kieliszków objawiają.— 
Są to wprawdzie ludzie w steczno-postępow i, ludzie 
materjalny, oddani cielesnym żądzom i namiętuościom, 
ludzie którzy zwątleni, przygnębieni nieszczęsnych oko­
liczności szturmem, starają się zapomnieć o troskach, 
topiąc je w gorących napojów czarze. — Jestem jednak 
przekonanym , że z tej szalonej tłuszczy gdy błyśnie 
gwiazda, więcej nierównie zrodzi się dzielnych, niźłi 
z zimnej koteryi, co pozbawiona własnej W o l i ,  unie­
siona stronniczych fal napływem — w chwilach świętych, 
rujnować zechce raczej niż dźwigać wielkie Dzieło. — 
T o  com dopiero wyż nadmienił, nie jest celem unie­
winnienia godnych pogardy indywiduów; gdyż głęboko 
jestem przekonany, że sama tylko Moralność, naślado-



390 ig§*
w nic lw o  jako  w z o ru  Moralności,  C hrys tusa ,  rodzi  św ia­
t łych  praw dziw ie  mężów i w y w o łu je ró ź u o ro d n e g e n iu sz e  

ze bez tej radyka lne j  podstaw y , cz łow ieczeństw o 
zdziczeć b y  m usia ło ; w szys tko  co jest prawem , zamieniło­
b y  się w  ironiję — słowem  świat cały  s ta łby  się jaskinię 
w y s tę p k ó w  i zbrodni.  —  Aleź z drugiej s t ro n y  uw aia jęc ,  
spos trzeżem y: że b rak  har tu  duszy, nieszczęścia, wye- 
ksa ltow ane uczucia i inne tysięczne okoliczności,  za- 
chwiewaję n iek iedy  na chwilę M oralności p o sa d ę ,  spro- 
wadzaję  ludzi najgodniejszych naw et z drogi p rzez  nich 
obranej,  w iodęc  na zawiłe zapomnienia się pole: —  lada 
jednakże przy jazna sposobność  w p ły w a  często na zaród  
B oskie j isk ierki,  roznieca ję starannie i rozpała wielkie 
ognisko, ogniwem B oga i C z łow ieka  będęce.

N ie zawsze się w praw dzie  dziać zw y k ła  p o d o b n a  
m e tam orfoza ,  częściej je d n a k ,  nizli między ludźmi, 
k tó rz y  własnego pozbaw ieni zdania ,  sę ty lk o  na rz ę ­
dziem cudzych  in t ry g ,  do  dopięcia mniej szlachetnych 
ce lów  słuźęce'm. —  T e r ro ry z m  na jaki się au tó r  uska­
r ż a ,  jest w praw dzie  złem bezw zględnem , —  przestaje 
liiem b y ć  a to li ,  jeśli w y w o ła n y  kouieczuemi okoliczno­
ściami, zos ta je  pod  w p ły w em  i dyrekcyę  światłych 
i o d o b ro  k ra ju  gorliw ych  P atryo tów . —  T a  praw da, 
ze żadnej nie ulega w ętp l iw ości ,  uczę nas ty lokro tne  
h is to ry ji  innych  N aro d ó w ,  i O jczys te j  facta — a nawet 
u d e rz m y  się w  piersi i p rzyznajm y,  iż b rak  le rrozyzm u  
w  P o lsce ,  b y ł  w ielekroć pow odem  upadku  najśw ięt­
szych  naszych  Zamiarów. — R ozszerzać się i pop ie rać  
p rzyk ładam i m oje  tw ie rdzen ie ,  uważam za zbytecżnę.

D ale j z n o w u  au tó r  stara się dowieść w yznaw com  
Z asad  L u d o w y c h  iż: » M ożne r o d y  czyli A rys tokrac ja  
n ie  pozbaw ia  n ikogo m ajętku,  źe one nie w ycieńczaję  
i nie poźeraję publicznego grosza. — O n e  to (m ó w i 
dalej) staję na czele p rac ,  m ajęcych  na celu ulepszenie 
m aterja lne i p rze m y s ło w e ,  tak dla d o b ra  ogółu p o trze ­
b n e . — A rystokracja  p rzeniosła  do kraju  w ynalazk i ,  p o ­
dniosła sztukę i w iadom ość ro ln ic tw a, pierwsza rozlała 
p o  k raju  światło, i to  co zew nętrz  nas różne  odkrycia  
za p raw dziw e i pożyteczne w skazały ,— ustaliła*— itd. ild.

C o  się pierwszego tw ie rdzen ia  ty c ze ,  należy  w ie­
dzieć P. W o ło w s k ie m u  źe posiadanie przez  możne r o d y  
ogrom nych  ska rbów , nie ty lk o  pozbaw ia biedniejszych, 
ale nadto, jest  źródłem  n iew ycze rpanych  nieszczęść k ra ­
ju. D ow ieść  tego, mera nsiłowaniem. N a p rz ó d  pow in ie­
nem jednak  w ytłum aczyć ,  źe A rys tok racyę  b y ć  sędzę nie
ludzi wyższego urodzenia, ani posiadajęcych m i l jo u y __
lecz ty c h ,  co nie o trzęsnęw szy  się z b ru d u  sw ych  A n­
tenatów , uwaźaję ludzi jako  b y d ło  k ładęc m iędzy je ­
dnymi a drugimi rozdział krwi czysto -sz lacheck ie j ,  lub 
b r u d n o - c h a m s k ie j ,— k tó rzy  w  poczciwym  km io tku  w i­

dzę narzędzie do uskutecznienia sw ych  fantazyji siu- 
źęce, k tó rzy  depcęc święfe'j N a tu ry  P raw a  w zamian 
za p o t  k rw a w y  b iednej klassy, daję J e j  nikczemnej 
p o g a rd y  w ynagrodzen ia ,  — k tó rzy  bogactw  sw ych  uźy- 
waję za środki do powiększenia swego znaczenia, okrę- 
źajęc się kołem p ła tnych , um u n d u ro w an y c h  służalców 
i poch leb c ó w  — k tó rzy  nakoniec usiłuję w  sw ych  na­
stępcach zaszczepić podobne  m aksym y, zostawiajęc im 
prawem  starszeństwa (o rdynacjam i —  m ajoratam i)  uia- 
jętek w  tym  ce lu ,  aby  w  odległe p lemiona przekazać 
swój herb  i nazwisko. —  O tóż  więc majętek w  ręk u  ta­
kich z łozony  ludzi,  słusznie nazwać można uszczerb­
kiem b ie d n y ch ,  a jego p o s i a d a c z y . . . —  bo  g d y b y  
tenże majętek zos taw ał w in n e j ,  cnotliwej rę c e ,  pos łu  
ż y łb y  bez wętpieuia do wydźwignienia z nędzy  lOOOów 
familii, do otarcia ócz praw dziw ie  nieszczęśliwych lu ­
dzi , do uksztalcenia znacznych mass b iednej klassy 
genijuszów, k tó rzy  m aterja lnyeh  pozbaw ieni ś rodków , 
ginę w zapomnieniu i ciemnocie! — Cóż robi dzisiejsza 
nasza A ry s to k ra c ja ? — buduje  gmachy wspaniałe , w y ­
stawia kaplice, zlotem i śrebrem  b łyszczęce ,  piętnujęc 
p ierwsze i drugie familijnemi herb y  i nazw iskam i,  b y  
jaśnieć w po tom ności;  ustanawia edukacy jne  fundusze 
dla b iednych  a zdatnych m łodz ieńców  — Oj !! — p ra ­
w d a ,  sę gdzie niegdzie podobnego  rodza ju  zak ład y  — 
aleź ty tu ł  majęce ty lko  p o w a b n y  i szlachetny! intrygi, 
zna jom ości,  w p ły w y  sę n iezbędnie p o trz e b n e ,  a b y  się 
na p o d o b n y  fundusz dostać m ożna; zkędźe biedak 
nędzarz do tak p rzew ażnych  w zględów  w drapać  się 
jest w s ta n ie ?  —  T o ż  samo rze cb y  można i o innych 
zasługach czysto-arystokratyczne ') '  klasy, zakres  atoli 
szczupłego pisemka w zbran ia  mi n iepotrzebujęcych  z 
resztę dow odzen ia ,  czynić uwag.

Jeszcze  dalej Pan  W o ło w s k i  d o w o d z i ,  źe sama ■ 
ty lko  A ry s to k ra c ja ,  zachow uje  m iędzy sobę Światła 
N arodow ego  prom ien ie ,  i źe ty lk o  D em okracja  tamuje 
jej drogę do ulepszenia i oświetlenia mass N arodu. — 
”T o  trochę  św iatełek (m ów i au tó r)  co b ły sk a ,  trochę 
p o rzę d k u ,  p o lo ru ,  co  widać po  kraju i na m ieszkań­
cach — ten p rzy k ró j  eu rope jsk j ,  w  k tó ry  się tak n ie­
zgrabnie odziewaję,  to w szys tko  oni dostali,  pożyczyli,  
w yrw a li ,  przyswoili  so b ie ,  od  tak okrzyczane j od  nich 
A rys tok racy i .« —  etc. etc.

Nie daj Boże!  abyśm y mieli przywłaszczać sobie 
w k ra ju  p o d o b n e  zmiany i wynalazk i— owszem winienem 
ztoźyć podziękę A rys tokracy i rep rezen tan tow i,  źe nie 
kładzie na D em okrac ję  ochydnego  zarzutu, ja k o b y  fraki 
i rozum f ra k o w o -sa lo n o w y  sp row adzić  miała do Polski.
—  Bo teź ona w  sw ych  w yznaw cach  wstydziła  się za­
wsze w szys tk iego , co ty lko próźuościę i bezkorzystne'm
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tręciło naś ladow nic tw em .—  Ci albowiem mogg pow ierz­
chowności za trudniać się czczościg, k tó rzy  nad nig nic 
piękniejszego nie z n a j g , —  dla k tó ry ch  dosyć  jest być  
z P aryska w ystrychn ię tym  świstakiem i kilkadziesigt 
ok lepanych  umieć francuzkich frazesów, aby  m odnym  
ukłonem  i uk ładnym  uśmiechem, zasłużyć sobie na na­
zw ę światowo - w ykszta łconego  panicza.

Poniżej,  — jeszcze au tó r  na rzeka  na b ra k  światła 
w klassie niższej— na drobng  szlachtę, która zgubiła sw ym  
w pływ em  L istopadow e nasze Powstanie , — ubo lew a  nad 
chylącą się do  sch y łk u  A rys tokrac ję ,  p rzez  rozdrabnia  
nie się familii i w róży , że z je j popio łów  pow stan ie  no 
w e ,  czerstw e poko len ie ,  k tó re  Polskę z g robu  w yw oła .

Osta tnia  au to ra  uw aga ,  da się porów nać  z walkg 
umierajgcego grzesznika, k tó ry  całe życie zatwardziałe  
b rodzgc w w ys tępkach ,  p rzy  śmierci passuje się z w y ­
rzutami sumienia, p rzyw odz i  do pamięci pasmo swych 
zb rodn i —  żałuje za nie c h w i lo w o — lecz wgtpigc o z b a ­
w ieniu , jak żył,  — umiera. —  Bo upadek  A rystokracji  
( o  k tórym  au tó r  w spom ina )  o ile je s t  niechybnym  
i pożgdanym dla każdego Prawego P o lak a ,  o tyle  jest 
koniecznym do o d budow an ia  now ej Polski,  za żywioł 

mieć mającej Miłość i W s z e c h w ła d z tw o  Ludu. — W  to 
g d y  uw ierzy  A ry s to k ra c ja ,  g d y  się o tej p raw dzie  
szczerze p rz e k o n a ,  zniknie n ie n a w iś ć  rozdzielajgca 
wspólnej Matki Synów , zniknie różnica s tanów  —  a da­
w n y  H rabia podajgc przy jazng  dłoń daw nem u C ham o­
w i,  z rozkoszg uściśnie now ego  swego B ra ta ,  błagajgc 
G o  o zapomnienie uraz i prześladowania.

Panie au torze!  jakaż to  ra jska przyszłość otwiera 
się P o lakom ,!!  ileż to łez radośc i  b łyśnie w  chwili p rz e ­
silenia się odw iecznych  b łędów ! —  ile rum ieńców , w s ty ­
dem o k ry je  n ik c ze m n y ch !!

A u tó r  za finał swego Arcydzie ła ,  umieścił wieszcze 
s ło w a ,  k tóre  brzmią jak nas tępuje: » Jeś li  jest dla Po l­
ski ju t rz e n k a ,  to z nig w ejść musi klasa ludnośc i ,  któ- 
r a b y  ościennym k ro k u  dotrzym ała  —  klasa w zrosła 
w  porządku  p racy  i zastanowienia. Takiej to  klassie 
B óg rzuci promień ożywczej łaski. — Ale boda jbym  
b y ł  fałszywym  P ro ro k ie m ,  ta klasa w yk lu je  się i p o ­
dniesie wtenczas dop ie ro ;  k iedy  ostatnie ś lady  dzisiej­
szych Liberalistów, D em okra tów , d robnej szlachty p rze ­
padną, a czas, pojęcia i n o w e  na tej ziemi w zros łe  p o k o ­
lenie, ow e szczątki rozetrą , strawią i jak p y ł  rozniosą.«

O j P ro ro k u !  z niziny w  przyszłość spo jrza łeś ,  nie 
wzniosłeś się ani D u ch e m , aui naw et ciałem nad innych 
pospoli tych  Ludzi —  czytaj h is to ry ję  pilnie, a z ro z u ­
miesz s topn iow y  rozw ój ideji,  coraz bardziej obe jm u­
jącej L u d z k o ś ć — zrozum iesz ,  źe żaden postęp nie b y ł  
p rzeskok iem , że ju tro  wszędzie w  dzisiu ma ziarno 
zarodu . A. K. —

PRZYPOMNIENIE Z HISTORYJI ŁIT. STAROŻYTNEJ.

JfMoica posła  •Ferosołimshiego
Do J e u a tu , c/L^yiualttego.

G dzie rzQtl pod łych  używ a na sw oje narzędzia , 
Tam  cnotliw szy sgd zo n y , a n iże li sędzia.

R o k u  73. po  wzięciu od  Pom pejusza W .  Aecii, k t ó ­
rą Je rozo lim ą zow ią ,  pos łany  b y ł  od  R zym ian  na r z ą ­
d y ,  W a le r iu s  G racchus ,  cz łowiek w a le cz n y ,  w  rządze­
niu ro z u m n y ,  życia p rzyk ładnego ,  ale w  obcow aniu  
nieco p rz y k ry ,  w  sądzeniu o s t r y ;  gdy  się Ź y d z y  od  
R zym ian  nie ty lk o  zaw o jo w an y m i,  ale i źle rządzo­
nymi b y d ź  widzieli, w ysła li  z poselstwem  do .senatu 
Rzymskiego (donosząc  jak nie spraw iedliw ie ta p ro -  
wincija jest uciśniona) jednego  s tarego Ż y d a ,  siwizną 
pow ażnego ,  hebra jsk iego , greckiego i łacińskiego ję z y ­
ka doskonale  umiejętnego. T e n  te d y  H e b ra jczy k  p rz y ­
b y w sz y  do R z y m u ,  w  taki sposób  do senatu  p rz e ­
mówił :

— »G d y  tak z w y ro k ó w  wam sprzyja jących, O j ­
cowie w ybran i!  i s z c z ę ś l i w y  N a r o d z i e !  posłuży ła  
w am  fo r tu n a ,  a lb o ,  prawdziwie'j m ów iąc ,  od  B oga 
naszego opuszczeni zostal iśmy, źe Je rozo lim a  w szy ­
stkich miast az ija tyckich g łowa i pani,  wszystkich H e­
b ra jc zy k ó w  w  Palestyuie m a tka ,  w  haniebną niewolę 
i posłuszeństw o hołdow nicze  dosta ła  się; R zym ow i 
p rzypadek  ten do sw aw oli ,  ani nam  do  podziwienia 
okaziją być  nie powinien. W ie lk ie  b y ły  w ojska w a ­
sze,  któremi nas Pompejusz zw yc ięży ł,  ale daleko 
większe grzechy nasze, dla k tó ry c h  od Boga opuszczeni 
zostaliśmy. M y Żydzi w  jednego  w ierzym y  Boga, je ­
dnego czcimy, a leżelibyśmy go tak świętobliw ie czcili 
izby  od  nas n igdy nie b y ł  o b raż o n y m ; te d y  tak jest 
d o b ry m ,  źe ani w  karaniu  rąk J e g o  nie dośw iadczy­
liśmy, ani w  niewolę L u d u  swego (co  się s ta ło)  poj-  
m aćby  wam nie dał. A zarazem chciejcie w ierzyć (a 
daj Boże żeby  was doświadczenie nauczy ło !)  źe lak 
dob rego  m am y Boga, iż g d y b y  się naw et z pięćdzie­
sięciu tys ięcy  złych, dziesięciu ty lko  znalazło dobrych ,  
obaczylibyście ,  Rzymianie! źe ani w y  tyranam i na­
szym i,  ani m y pod łym i n iewolnikam i nie b y l ib y ś m y ;  
i jak długo w  grzechach leźyć b ę d z ie m y ,  lak długo 
jarzm o niewoli znosić musimy, i W y  ty lko  tak długo 
naszymi ciemięźycielami zos tawać będziecie.

Nie rozum iejc ie ,  ab y  za zasługi dziedziczne'm p ra ­
w em  K ró les tw o  nasze Bóg wam o d d a ł ,  ale na  ukara-
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nie grzechów naszych, was tyrani, wolności nasze'j! 
zesłał. Skoro jednak nasze grzechy pokutą niewoli 
zagładzimy i gniew Jego powściągniemy, w tedy łaska- 
wem wejrzy na nas okiem, źe i my naszę stratę od­
zyskamy, i w y ,  coście nam rozbójniczo wydarli, od­
dać z wstydem musicie; i stać się to jeszcze może 
(co daj Boże!) źe ci co drugim kajdany wkładają, je ­
szcze je sami dźwigać będą musieli. A źe inne jest 
jeszcze u was o tern zdanie, tedy ani w y  nas przy­
musić potraficie do czczenia wielu waszych bogów, 
ani nam sił starczy do wmówienia w was żebyście w 
jednego prawdziwego Boga uwierzyli.

C o  do rzeczy poselstwa mego, mówić mogę, źe 
od dawnego w ieku, Rzym , pokój z Judzką zachowy­
wał ziemią, wzajemnie Izraelito wie Rzymianom przy­
jaciółmi byli, tak dalece źe my wam w wojnach do­
pomagali, i wyście nas od napadów bronili. I gdy­
byście tych którzy was burzą od siebie odegnać chcie­
li, ani Rzym by łby  tyranem Jerozolim ie, ani Hebraj­
czycy zawistnymi nieprzyjaciółmi Rzym u; i gdybyście 
nam byli przysłali rządców i sędziów łagodnych, gdyż 
nie może tam bydź długo zawziętość, gdzie zarządcy 
starają się sprawiedliwością zaszczepiać pokój i zgodę. 
Ale jeżeli ciągle jak nieprzyjaciele, uciśnionych gnębić 
będą , już lam nie w ody  do przygaszenia ognia, ale 
oleju do większego zapalenia przylewają.

Dla tego to nadmieniłem, Rzymianie! źe po Ar- 
chelausie, H eroda  wielkiego synie na wygnanie posła­
nym, gdyście Pomponiusza, Arninsza, Marka i W a le -  
rijusza na rządców i sędziów przysłali, oni jak zara­
żające powietrze, z czterech stron, tak ubogi lud uci­
skali, i tak byli do niszczenia nas usposobieni, źe do- 
syćby jednćgo było takiego samowładcy, na zburze­
nie całego Rzym u, a nie dopiero biednej Palestyny! 
Czyż może być coś szkaradniejszego, jak sędziowie 
do znoszenia niecnot i karania występków przez was 
przysłani? Sami są wynalazcami występków i niespra­
wiedliwości. C óż może bydź większą hańbą R z y ­
m ow i, jak to źe ci k tórzy  stosować się jak na jdosko­
nalej powinni do praw  i sprawiedliwości, ci stają się 
hersztami zbrodni i ździerstw największych? Czyż 
może bydź oczywistsy, waszej zawziętości a ich sro- 
gości d o w ó d , nad pospolite u  nas przysłowie: — 
wRżymscy złodzieje, naszych wieszają złodzieji.n Cóż 
dalej? — oto źe małą karę zbójcom co publicznie po 
drogach rozbijają wymierzyć p o trzeba , jeżeli ich z ty ­

mi porównać przyjdzie, k tórzy domy i majątki nasze 
pod zasłoną praw łupią.

O ,  jak zawzięte b y ły  tego dnia na nas wyroki 
Boskie, gdyśmy się w  jarzmo niewoli dostali! Nie tak 
ło trów , nie tak ognia pożarem palącego, Barbarzyń^ 
ców kraj plondrujących, zarażającego powietrza i sa­
mej w niem śmierci, — jak waszych Sędziów i Rząd- 
ców lękać się nam przychodzi. W y  bowiem ojcowie 
wybrani, posadzeni jesteście w senacie, żebyście przy- 
kładuem życiem, dobremi zwyczajami, umiejęlnem po- 
miarkowaniem nad wszystkich doskonalszymi byli; ale 
w te'm dopiero zajaśnieje wielkość wasza, jeżeli nie 
wszystkie baśnie (przed podłych szpiegów donoszone) 
za A rtykuły W ia ry  przyjmować będziecie. (Niechaj 
umieram jeżeli kłamię!)

W y  bowiem Rzymianie możnością i siłami mo­
cniejsi, od słabszych ludzi brzydzicie się przyjmować 
rady , czegoby czynić nie wypadało, gdyż — rozu 
miej i miej, — nie zawsze w jedne'j parze chodzą. Za 
tyle nauk które Żydzi od Rzymian przyjęli, tę jednę 
wzajemnie Rzymianie odemnie miejcie! to jest: króle­
stwa te które krwi wylaniem zagrabione przez was 
zostały, nie wymuszaniem krwawego potu z ludu wam 
hołdującego, ale łaskawością i sprawiedliwością sędzio­
wie wasi n iech  rząd zą .

Napominajcie i rozkazujcie rządcom waszym, aby 
sprawiedliwość i dobre uczynki swoje, na dobro ludu 
obracali, nie zaś, ręce do nabycia skarbów sposo­
bniejsze mieli, i na czci tych od których są przysłani, 
w styd , tym którymi rządzą, nędzę i rozpacz przynosili.

W ierzc ie  i w to ,  Rzymianie, źe powaga rządców 
i sędziów waszych, przez sprawiedliwość tylko może 
być .ustaloną, albowiem rządy  sprawiedliwe, zniewa­
lają ludzkie umysły, — niesprawiedliwe, na jpow ol­
niejszych, hardymi i nieposłusznymi czynią.

Jeżeli tedy królestwo nasze, którego zagrabienie 
tyle was kosztowało, zatrzymać i zachować chcecie, 
— sprawiedliwość nam zupełną nienaruszoną zacho- 
wywajcie, rządców dajcie nam sprawiedliwych; a tym 
bezpieczniej w  naszym kraju rządzić będziecie, jeżeli 
małych naszych przekroczeń nie będziecie tak ostro 
karać, tedy i wasze nad nami samowładetwo znośniej- 
szem być nam może. Tak tedy  kończąc skargi moje, 
niechaj umieram kłamcą, jeżeli nie są sprawiedliwe! — 
W y  zaś umierajcie niewolnikami, jeżeli nam sprawie­
dliwości nie wymierzycie." —

— — — —  i i — — i i — —— — —— — —  . i
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